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NAUKOWE.

C esa rska  A k a d . n a u k  w  P e te r s b .  N a posiedzen iu  
A kadem ii d. 29 lis topada (r. z.) P .  K r u g  , z łoży ł  
dw a now e d a ry ,  p rzeznaczone  d la  A k a d e m i i  p rzez  
■P. R zeczy w is teg o  R adcę  taynego  S e rg iju s za  H r a ­
bię R u m ia n c o w a  , cz łonka honorow ego tego zgro­
madzenia : jednym  z n ic h  jest p o p ie rs ie  bronzowre 
zm arłego K a n c le rz a  P a ń s tw a  N ik o ła ja  h ra b i R u ­
n iia n co w a  ; d ru g iem  popiers ie  z m a rm u ru  k a r a r -  
skiego, zm arłego akadem ika , L e r b e r g a , s p ra w io ­
ne kosztem  k a n c l e r z a , a w y konane  p rzez  s ła w n e ­
go a r ty s tę  M a r to sa .

■— C esa rsk i U n iw e rsy te t  M o sk ie w sk i  d. 27 czerw , 
m ia ł  u ręczysle  p o s ie d z e n ie , obchodząc p a m ią tk ę  
tW ycięz tw a P io t r a  W ie lk i e g o  , odniesionego n ad  
Szwedami pod P u ł ta w ą .  N a  posiedzeniu  tern, zn ay -  
d o w ał  się X ią ż e  D. G a lic y n , W o je n n y  J e u e r a ł -  
U u h e rn a to r  M o sk iew sk i  : k u r a to r  u n iw e rs y te tu ,  
zagaił je sk ładając  X ię c iu  G a licyn o w i  d y p lo m a t  
na cz łonka  honorow ego U n iw e rsy te tu ;  poczem, P P .  
p rofessorow ie , rad ca  D w o ru  , A l fo n s k i  i  r a d c a  
Kollegijalny Iw a szk o w sk i , czy ta l i  r o z p ra w y ;  p ie r ­
wszy w  języku łac iń sk im  : O m ie jsc o w y c h  p r z y ­
c zy n a c h  chorób  , z a le żą c y c h  od k l im a tu  , i o r o z -  
n-iaitym  ich  c h a r a k te r z e  z tą d  w y n ik a ją c y m . (De 
localibus m o rh o ru m  causis , quae  sic d ic tam  con- 
s ti tu tionem  c lim aticam  s p e c t a n t , e t  de d iv e rso  
h iorborum  ca rac te re  ex in d e  oriundo.) D ru g i  zaś, 
^  języku ro ssy y sk im  : O is to tn y c h  za le ta c h , k tó -  
f'em i s ta r o ż y tn i  k ia ssy c y  g re c c y  szczeg ó ln iey  n a ­
b y li n ieodzow nego  p r a w a , b yd ź  za w sze  p r z e w o d ­
n ik a m i dobrego  sm a k u  t v  l i t e r a tu r z e , n ie  ty lk o  
m czasie  b y tu  p o lity c zn e g o  G recy  i. , lecz n a w e t i  
p o źn ie y . P ro fessor,  radca  stanu M e rz la k o w  czy ta ł  
swóy w ie r s z ,  p o d t y t u ł e m :  P u ł t a w a ,  a prof, i 
fadca  D w o ru  S zc ze p k m ,  sek re ta rz  r a d y  u n iw e rs y -
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t e t u , p r z e b i e g ł  k ró tk i w y k ła d  h is to r y c z n y  p r a c  
C esarsk iego  U n iw e rsy te tu  M o sk ie w sk ie g o , o d d .  
O lipna  1826 do u y  c zerw ca  i8 z y .  Nakoniec  p r z y ­
s tąp iono do .rozdania dy plo ma tów,  pa ten tów  i me­
da lów z ło tych  i s r e b r n y c h .  Na mocy §. o j  swoich, 
us ta w ,  U n iw e r sy te t  podaje do konk ur su ,  następne  
py tan i e :  K anoe  óoijio co /ybucm eie F u jncnaeo  npaect 
ei> nojiOłtiumejihHOMh 3anono /lam ejibcm eó  F e p o -  
n e u c n u x h  HapoĄOet , ca n p e fl  cm  a a.z cn ie 01 a c.iófl- 
cm e iu  omh m oeo n p d u c x o  fln iflu x h  n o za c m u  epam - 
fla n c  na?, o cy flo n p o u 3eo flcm ea  (J a k i  b y ł  w p ły W
p r a w a  r zy m sk ie g o  n a  za sa d n ic ze  p ra w o d a w stw o  
n a ro d ó w  e u ro p eysk ich , z  o k a za n ie m  sku tkó w  z tą d  
w y n ik a ją c y c h  w c y  w iln em  p o s tę p o w a n iu  sądow em  j  
My c iągu up łynionego  r o k u  szkolnego, l i czba ucz­
n i ó w  w  w y d z ia le  U n iw e r sy te tu  M osk iews kiego ,  
dochodzi ła  u , 453.

M uzeum  M a ło  kto w i e  o exys tu jąc em muzeum 
prey  ca. medalów' w sc h o d n ic h  w Moskwie .  Jede.rt 

z d z ie n n ik ó w  rossyyskich  , ogłosi ł  n as tępne  szcze­
góły  o tym r z a d k i m  zbiorze,  na leżącym Jo P.  S p r e - 
w itz a ,  nauczyc ie la  m uzyk i ,  w pensyonie  sz lachec­
k i m  U n i w e r s y t e t u  Moskie wskie go .  M u z e u m  to, 
n a  u tworzen ie  k t ó re g o ,  wła śc ic ie l  ło ży ł  przez lat 
dziesięć na yp i ln ieysze  s ta ran ia  i znaczne d o s y ć  
su m m y ,  zaw ie ra  1200 medalów z ło tyc h ,  s r e b r n y c h
1 b r o n z o w y c h  , z k t ó r y c h  większa  część , o d k r y t ą  
została w  r u i n a c h  Cher soń sk ich .  A k a d e m i k  F riih n  
op isa ł  z n i ch  n i ek t ó re  w  dz ie łku ,  ogłoszonem
r .  1825 , pod  t y tu łe m  : JJe A łu sa e i Sprew itziaT it 
M o sq u a e  n u m is  k u fic is  n o n n u llis  a n te h a c  inedU  
t i s , qu i C herso n esi h u m o  e r u t i  csse d i c u n t W , 
c o m m e n ta tiones d u a e . P .  F r iih n  sporządz i ł  także 
ka t a log  lego muz eum,  k t ó r y ,  na czternaście klass 
po dz ie l i ł .  1) Medale  K_alifów Ommiad ów.  2) w s r .h o -  
dnio-h iszpanskie .  3) s/bbasydów . 4) emirów  Agle-  
b i d ó w  w’ Lib i i .  5) F d r is sy d ó w  w M a u r y l a n i i .  6)
2  h a h erid o w . 7) Samanidow. 8) Buwe yh idó w' .  9) 
C h a n ó w  l l o e y k u  Turkes ta r i sk iego .  10) S u ł la nó 'v 
S e /d zu k id ó w .  u )  O rtokidów . 12) A ta b e k ó w  m u ­
z u łm ańsk ic h .  i 5) C hanów mongo lsk ich  I r a n u .  i 4)
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chanów hordy złotey. Znaczna liczba tych  medalów, 
naylepiey jest zachowaną.

■— Tow arzystw o naukow e złączone Z  U niw ersy­
te tem  Jagie/ońskirn. Głos S eb a stja n a  Girl lera,  
H ektora  U niw ersyte tu  Jagielońskiego, c zy ta n y  n a  
p u bhcznem  to w a rzystw a  n auk  posied zen iu , dnia  

lutego  1827 , obeym ujący obraz ca łorocznych  
czynności. Prześwietna  publiczności! Zamiary to­
warzystwa naukowego z un iwersyte tem połączo­
nego, przy tey jedynastey dziś przypadającey jego 
Nałożenia ro c zn icy , wiadome są zaiste prześw. 
publiczności.  W  gronie uczonego słuchacza chcieć 
przekonywać o ko rz yści ach , z prawego oświece­
nia na społeczność ludzką wynikających , byłoby 
to usiłować przechwalać  się z powszechną i ża­
dnego dowodzenia niepotrzebującą prawdą.  N. N. 
1 naypotężnieysi k ra y  nasz i uniwersyte t  p ro te ­
gujący Monarchowie,  w  wysokiey swey mądrości  
postanowili ,  aby ta starożytna i w  dziejach n a r o ­
dowych znakomitością nauk i ęnót wsławiona,  po­
wszechna nauk szkoła ,  przekazując dawną świe­
tność przodków swoich nas tępnym pokoleniom, 
stała się zdolną odpowiedzieć ich  wspania łomy­
ślnym zamiarom, godną tych  dobrodzieystw k tó ­
ry ch  dowody w obecnych odebraliśmy chwdlach. 
Uniwersytet  Jagieloński z towarzystwem nauko- 
Wem p o łą c z o n y , z tym większą dla tego pracę  
RWoją pomnaża usilnością , aby jak nayśpieszniey 
tnógł się stać godnym uroczystych zaręczeń kar lą  
konstytncyyi ją i t raktatem dla siebie zapewnionych.  
Tym zaś pewnieyszą do celu zmierza koleją, gdy 
towarzystwo naukowe w  gronie swojein na czele 
zapisało imie męża z oświecenia i cnot obywate l ­
skich narodowi  znanego. J.  Wie lmożny Stani ­
sławie H r .  W  o d z i ck i , Senatu rządzącego Preze­
sie! Twoje ofiary naukom składane , są dzielną 
pobudką do us i lnych p r  c naszych,  tak  w zawo­
dzie nauczycielstwa publicznego, jak w składaniu 
oliar l i terackich na o łtarzu dobra publicznego, 
ł  y bow'iem, J W .  Prezesie,  do t y ch  ważnych w
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społeczności  z a t r u d n i e ń , jesteś d la  nas wzorem,  
gd y  w śr ód  t r u d ó w  od s te ro wa n ia  rządem nie od -  
d z ie tn yc h  , poświęcasz jeszcze uczone tw e  prace  
mieszkańcom tey z i e m i , wyjaśniając wiadomości ,  
naybl iźsz ą   ̂s tyc z i .u -ć z ziemiaristw em, czyli  ro l n i ­
c t w e m  mające,  udzielając im tego, dz ie lny bardzo 
w p ł y w ,  na jego pos tęp mającego zasi łku.  Z  zu- 
p e l n ą  p iź e t o  ufnością w imieniu  towarz .  naukowe* 
go, m a m  zaszczyt zaprosić cię do p iastowania  n a ­
da l  p rzy ję tego  w  gronie  naszem urzędu.  Dopeł-  
n i wszy  przy jemnego dla mnie  z urzędu  obowiązku ,  
p rz echo dz ę  zdać s p r a w ę  z czynnośc i  zeszłorocz­
n y c h  towar ,  nau kow eg o .  K o ie g a  F e l i x  S ł o tw iń -  
sk i  O. I . D.  i professor  , c zy t a ł  w  języku  ł a c i ń ­
sk im  ro z p r a w ę  o s p r z e c z n o ś c i  t w i e r d z e ń  p o d a ­
n y c h  i  o g ło s z o n y c h  w  d z i e ł a c h  P e h e m a  i l i e c h -  
b e rg e ra  o n a u c e  p r a w a  k o ś c ie ln e g o  i  n ie z g o d n o ­
ś c i  i c h  z  u s t a w a m i  p r z e z  k o ś c ió ł  ś . d o  z a c h o w a -  
m a  p r z e p i s a n e m i , wskazując  w  szczególności  te 
różnice  i one p rzy ta czanemi  przez siebie odpić-  
rając  dowodami .  Kończ ąc  zaś tę r o z p r a w ę ,  zło- 
z y ł  p r o g r a m m a ,  pod łu g  jakiego x i a ż k ę  o p r a w i e  
kosc ie lnem wydać zamyśla.  Kolega1 An to ni  M a -  
ta k i e w i c z  O. P .  D. i professor  , c zy t a ł  r o z p r a w ę  
O p o s t ę p i e  o ś w ia t y  w  u s t a w o d a w s t w ie  k r y m i n a l -  
n e m ,  przy  zg łęb ian iu  zasad p r a w a  k r ym in a lnego  
aus lryackiego ,  w  naszym kra ju  dotąd  obowiązują­
cego , r i iemniey zasad nowego ko de xu  k ry m.  w 
k ró l e s tw ie  polskiern,  zas tanawia ł  się nad ró żn ic a ­
m i ,  jakie między  ob ie m a  z a c h o d z ą ,  tudzież  natł 
zale tami  cechującemi  k o d e x  k ry m .  polski .  Kolega  
Jó ze l  IMarkowski  , F .  M. Ił. clieniii  i minera log ii  
p i o ł e s s o r ,  c z y t a ł  d a l s z y  c ią g  ro z p r a w y  o t r u c i ­
z n a c h  , w y m i e n i w s z y  naprzód  t r u c i z n y  , częslotkl i -  
w i e y  do s m u t n y c h  dające powód w yda rzeń ,  zasta­
n a w i a ł  się nad ogólnemi  pos tępowania p r a w i d ł a m i  
w  r a to w a n iu  o s ó b ,  u l eg łych  nieszczęśc iu  użycia 
t ruc izny .  P r a w i d ł a  te w y m i e n i ł  następujące:  i / Z a ­
p e w n i ć  się o na tu rz e  t r uc iz ny .  2) W z i ą ś ć  się za­
raz  do zadawan ia  tak  z w a n y c h  a n t y d o t ó w ,  lub



w  ic h  n i ed o s t a tk u  s ta rać  się s tęp ić  i usłab ić  dz ia ­
łan ie  je y ,  p rzez  poda w a n ie  za napóy w o d y  w  
vcielkiey ilości. 3) Dla  w y p r o w a d z a n i a  t r u c i z n y  
z żo łądk a  pr zeds ięwz iąś ć  ś rodki  , sp ra w uj ące ,  l u b  
u ła twia jące  sp raw ie n ie  w ym iot ów .  4) G d y b y  zaś 
■Wymiotów s p row adz ić  n i e m o ż n a ,  t edy  dor adza ł  
Wypompowanie  p ł y n u  z żo łą dka  sposobem,  jak ie ­
go ś ławni  c h i r ur gow ie  p a r y s c y ,  P P .  D u p u itr e  i 
■Renhaud  korzys tn ie  dla tego rodza ju  n ieszczęś l i ­
w y c h  używa l i .  5) Łagodzić i n i s z c z y ć s k u t k i  szko­
d l iw e  przez t ruc iz nę  s p r a w i o n e ,  jako t o :  zapa­
l e n i e ,  b o le śc i ,  k u r c z e ,  i t. d. a n ako n ie c  6) S ta ­
rać  s ę p rzez  zastosowaną  dyje tę ,  p r z y w r ó c i ć  s i ły.  
D aley  w  zas tosowaniu m ia ł  rzecz o n a d k l o r k u  
żywego s r ćbra  ( H y d r a r g y r u m  su b l im a tu m  cor ros i-  
viim) n ą y p r z ó d , jak p o z n a ć ,  że i stotą za t r u c i ­
znę u ż y t ą ,  b y ł  t enże  n a d k lo re k  , 2) z r oz l ic zny ch  
dost rzeżeń i doświadczeń dow odz i ł  , że istota ta  
n a y d a le y  w  ilości j edney  ósmey gr a n a  na dz ień  
użyta  , jest  n a d e r  skutecznem w  chorobie  z n ie ­
r ządne go  życia po ch od zącey  l e k a rs tw e m ,  wr w i ę k ­
szej- biorąc  n a d k l o r e k  len i lośc i ,  n iebezpieczne  
sk u t k i  s p r a w ić  m o ż e ,  a n a w e t ,  że z ew nę t r zne  
jego użycie  pociąga za sobą jak t r uc izn a  w y p a d k i .  
J a k o  nayskutecznieysze  w  ta k im  raz ie  l e k a r s t w o ,  
w s k a z y w a ł  b ia łek  jaja w  wodzie  roz b i ty  , w  zna-  
czney b iorąc  na póy ten  i l o ś c i , a w  b r a k u  tego, 
sz lamowi le  is toty , jako io : g u m m ę  arabską  , de-  
k ok cye  z szlazu, z s iemienia  lnianego ,  a szczegół- 
n iey  mleko  s ł o d k i e , jako skutkujące  w y m ie n ia ł ,  
p r z y w o d z ą c ,  że 200 osób w szpi ta lu  paryzki rn ,  
chorobą  z n ie rządnego  życia  p o c h o d z ą c ą ,  złożo­
n y c h  , przez o m y ł k ę  młodego  ap t e k a rz a  n a d k lo r -  
k i e m  żywego s r eb ra  o t r u t y c h ,  t y m  os ta tnim ś r o d ­
k iem doskonale  u leczone  zostały.  K o le ga  F l o r y a n  
S a w ic ze w sk i  JM. i Ch.  D. fa rmacyi  professor,  czy­
ta ł  d r u g ą  część r o z p r a w y  o d z ia ła n iu  O c ta n u  
m o r fin y  w  ekonomi i  zw ie rzęcey ,  w  k tó re y  d o w o ­
dzi ł  , dla czego nie zawsze znaleść można  b y ł o  
soli w spom nio ne y  w t r z e w a c h  o t r u ty c h  zw ier zą t ,



a przytaczając liczne przez s ł aw nyc h  dziś fizyo- 
logovy francuzkich w  tym celu przedsiębrane do­
świadczenia,  zastanawiał się nad różnemi  domysła­
mi dązącemi do rozwiązania ważnego tego i w m e­
dycynie  sądowniczey wiele znaczącego zapytania.

akonczył rzecz opisaniem mnogich doświadczeń, 
na  rożnych zwierzętach przez P P .  M agend ie , Or- 
J d a  D eguise , D u p u y , L eu re ti, przedsiębranych.  
Kolega  Koman M a rk iew icz  F .  D. fizyki professor, 
czytał  przesłane na ręce  swoje przez J W .  Igna ­
cego H i .  M ielzyńsk iego , członka naszego towarz. 
pismo , zawiera jące uwagi nad położeniem bur­
sztynu znaydującego się w ziemi naszey i nad te­
goż tworzeniem się. Stara się on zwracać uwagę 
uczonych na  mniemania zwyczaynie przyjęte,  że 
bursz tyn by ł  pierwiastkowo żywicą,  która obficie 
w y p ły w a ła  z drzewa dziś nam już nieznanego,  a 
k tó ra  skamieniała ma s tanowić b u r s z ty n : podług 
tego mniemania musiałby być istotą szczególną \v 
sw oirn rodzaju , wszelkie bowiem skamieniałości  
me są palne i zwyczaynie przeistaczają się na 
w a p n o ,  materyą k rz em ien n ą ,  lub  in n e 'g a tu n k i  
Kamieni, ł tozkazując kopać ziemię do głębokości 
szesciu,  lub siedmiu ło k c i ,  w  okolicach gdzie się 
znayi ują pospolicie bursztyny,  dał  poznać gatunki  
ziemi, w k tó rych  się one znaydują i te które wska- 
zują 3y ły  bursz tynowe kończące się. W  pier­
wszych warstach pospolicie znaydował k aw a ł ­
ki  drzew spłaszczonych, gatunku nam nieznane­
go. Kzuciwszy nakoniec domysł  swóy o początku 
bursz tynów ,  k tó ry  jednakże nie uważa jako 'za­
spo a jający ziobił  nam nadzieję dalszego ciągu 
K i d a n , względem ley  istoty.

'le n ie  kolega Roman M a rk iew icz  czytał  nade* 
s aną pizez J W .  Sebastyana D e m b o w s k i e g o  Cz. 
l o w a r z y s tw a  rozprawę o M eteo ro l i t ach , w e 
czterech w yłożoną częściach; w  pierwszey u- 
czy ni wzmiankę o historyi  badań przez uczonych 
w  ey mierze przedsiębranych,  w  drugiey mówił  
o rozkładzie meteoroli lów,  w t rzeeiey przywodzi ł
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mni emani a  uc zonyc h  o i c h  na turze  , w  c z w a r t e y  
t iakoniec własne  p r z e d s ta w ia ł  mniemania ,  sądząc 
iż, metcoro l i ty  z żadnych  i n n y c h  nie pochodzą  p l a ­
n e t ,  lecz że mają t e l l u r y c z n y  począ tek ,  gdyż  i c h  
p ie r w ia s tk i  w ziemi  się znaydują ,  k tó r e  naksz ta ł t  
gazów się wzniósłszy,  zapa lone  od i s k r y  e l e k t r y -  
Czney, wydają  ogień i tw o rz ą  massy kamieni  spa ­
da jących.  Kolega  K a r o l  H u b ę  fil .  D r .  m a t e m a ­
t y k i  wy ższey  professor,  czy ta ł  r o z p r a w ę  o feno­
m en ac h  n i e k t ó r y c h ,  poch o d z ą c y ch  z r u c h u  w i r o ­
wego c i a ł ,  o fenomenach  codziennie doś wiad cza­
nych:  naprzód ,  że w i r y  czyli  c ia ła  okrąg łe  k o ń -  
czale,  gdy im n a d a n y  r u c h  o br o t ow y ,  ostatecznie 
Wielki  około osi p r zechodz ąc ey  przez  kończatosć
0 p łaszczyznę  opar tą ,  u t r z y m u ją  się bez w y w r o t u ,  
jak w położeniu  p io no w em  tak  i pochylonem:  po-  
w tó r e  że ciało ok rą g łe  p ła sk ie  i b rzeg iem watz- 
k i m  zakończone,  toczone ty m  brzegiem po p ł a sz czy­
źnie pe w ną chyżośc ią ,  u t r zy m u ją  same, jak w  p o ­
łożeniu  p io no w em  lob p o c hył em ,  ' l e o r y ą  r u c h u  
w ir o w e g o  (rnolus tu rb in is )  k tóra  ty lko  przez n a y -  
głębszą d y n a m i k ę  wyna lez ion ą  bydź  może, to jest: 
p r zez  uważanie  r u c h u  w olnego,  a razem około osi, 
k t ór a  się c momen t  odmienia  , obracającego się 
d a ł  P o le r  a po n im  jP oison. K ole ga  H u b ę  us i ło­
w a ł  w ley  ro zp raw ie  u z up e łn ić  te or yą  P.  P o iso n , 
Wyznaczając w  p r z y p a d k a c h  głów n ieys zyc h  w’a r -  
tość i lości  s ta łych ,  z w a r u n k ó w  nadanego z począ­
t k u  r u c h u ,  a zląd okazać,  od czego za leży  okol i ­
czność u t rzyman ia  się w i r u  w  położen iu  począ t ­
kowym,  z n ieskończenie  małemi  oscyl laeyami .  U -  
z upe łn i ł  da le y  rozdział  P.  P o iso n  o toczeniu się 
el ipsoidu obrotowego po p łaszczyźnie.  P a n  P o i­
son  uw aża  ty lk o  oscyl lacye  jego około  ś rod ka  c ięż­
kości ,  g d y  jedna oś e l ipso idu  jest zupe łn ie  pozio­
ma.  Kol lega  zaś H u b ę  z t ey  te ory i  w y p r o w a d z a  
r u c h  e l ipso idu  toczącego się około osi nachy loney ,
1 p r zyc hodz i  do z r ów na ń  zupe łn ie  po do b n y ch  z 
ró w n a n i e m  r u c h u  w i ru  w y zna cza jący m i do w-nio- 
sku  podobnego co do okoliczności  od chyźosci  po-
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czątkowo n ad a n e j  za le żąc ey , że ten w  toczeniu 
Się  Utrzymuje się w  położeniu pochyłem,  od któ­
rego się peryodycznie oddalać i do niego zbliżać 
będzie,  m e  wywracając  się na  żadną stronę krót -  
szey osi. Uważa n a d t o , zagadnienie o to c z e n iu  
się kręgu czyli ciała płaskiego okrągłego,  brze­
giem ostrym zakończonego, po płaszczyźnie i tu 
także na podobne zrównania mogące bydź inte- 
growarierni i do podobnych wniosków prowadzą­
ce, natrafia,  k tóre  to zagadnienie mechaniki  wy ż-  
szey  jeszcze nie było t raktowane.  Kończy roz­
praw ę uwagami , nad przerobieniem współrzed- 
nyc i i nad niektóre mi twierdzeniami  mechaniki  
wyzszey,  tyczącerni się momentów bezwładności 
(momenta inerciae.) Kollega Max .  f f 'e is e  fil. dok. 
astronomii professor, obserwatoryum astronomicz­
nego dy rekto r ,  czytał  w  języku łacińskim roz pra ­
wę o prostym i ł a tw y m  sposobie wyk ładan ia  ca- 
r e y  jeornetryi i t rygonometryi ,  opierając się na je- 
dnem zasadowem twierdzeniu .  Twierdzenie  t a ­
kowe,  za pomocą którego celu tego dopiąć można, 
wy mieni ł  następujące : W  każdym t ró jkąc ie  kwa-  
cliat z jednego boku, ró w ny  jest summie kw adra­
tu  z dwóch in nych  boków, odjąwszy w dwóyna-  
sob produkt  z tych boków, przez dostawę kata  nie­
mi  zajętego: udowodniwszy to twierdzenie ,  w y ­
prowadzi ł  z mego ważnieysze jeometryczne i t r y ­
gonometryczne twierdzenia.  J W .  Ignacy B u , l e n i  
czytał  pierwsze akty  z t ra jedyy IS a d yr  czyli  T h a -  
'm as-K oulihan, j)i"iQ-/, B u isso n a  po f rancuzku napi­
l i ’ przez siebie wierszami oddaney, Kol lega 
Jozef  Sołtyk iew icz, fil. oh. pr .  Dr .  czytał  dokoń­
czenie rozprawy o p r zy c zy n a c h  u w łacza jących  
naukom  m n iem a ń , a te ra z  w szczególności o złem  
użyc iu  dow cipu p rze z  łudzi, uczonych-, okazawszy 
wywodem psychologicznym różnicę między rozu­
mem, kt ó ry  jest władzą  pojmowania  jasno' i wy -  
laznie rzeczy ,  i związku pomiędzy sobą p ra w d  
o g ó ln y ch ,  a dowcipem , przez k tó ry  rozumie się 

twosc i szybkosc w pojęciach i porównaniach,  a



trafność i przenikliwość w e wnioskach i p rzew i­
dzeniach w  stopniu od usposobień wrodzonych 
Zależącym, zastanowiwszy oraz uwagę słuchaczów 
nad przyrodzonym i potrzebnym w pływ em  ty ch  
dwóch władz duszy jedney nad d r u g ą , dowiódł, 
iż dowcip źle użytym bydź może , przez dopu­
szczenie mu przewagi w  sferze rozumu , lub  też 
złe użycie dowcipu bydź może samego w  sobie, 
i  jako udzielney um ysłu  ludzkiego w ła d z y ,  sko­
ro porywającemu skw apliw ie  lo, co mu sama i- 
maginacya p rzedstaw ia ,  na jey t le  tylko praco- 
Avać mu pozwala. Czyli to więc w  jednym, czy­
li  w  drugim  sposobie, złe użycie dowcipu posłu­
żyło nie raz zazdrośnyin lub nieprzyjaznym oświe­
ceniu przez własny interes do 'wzniecenia w s trę ­
tu i pogardy ku  naukom i uczonym , w  um ysły  
osób nieostrożnych i n iew p raw n y ch  sądzić o rze ­
czach przez siebie samych. A  przeszedłszy mnó­
stwo przykładów  złego użycia dowcipu we wszy­
stk ich  gałęziach nauk, i odparłszy razem pow sta­
jące ztąd przeciw naukom zarzuty, dzisieyszych 
antyfilozofów, przez w yrachow anie  nieocenionych 
z tychże nauk  korzyści, zaniknął rozpraAvę swoję 
temi pamiętnemi wielkiego dziejopisa rzymskiego 
Tacyta s łow y: JJt corpora  len te  a ugescen t, cito  
ex tin g u u n t, sic in g en ia , stu d ia q u e , oppreseris f a -  
citius quam  revocaveris. Ivollega P aw e ł  C z a j ­
kow ski fil. Dr. l i te ra tu ry  professor,, tow arzystw a 
naszego sekretarz  , czytał pochw ałę życia i zasług 
obyw ate lsk ich  ś- p. Stanisława M iroszew skiego  
Ordynata M ysłowskiego, a począwszy obraz ten  
od przewagi i cnót głośnych , rodziców zgasłego 
męża , w ystaw ił  rozmaite dni jego koleje , wspo­
m nia ł znakomitsze przym ioty  szlachetney duszy 
i jego 1 kl iwego serca, wreszcie uwielbiając w  nim 
starożytnego polaka i prawego chrześcianina , u- 
Wazał w zgonie tak szanownego człowieka znako­
m itą  klęskę dla ludzkości, a w  pam iętnych  jego 
czynach i przykładach , wskazał poźnieyszym po­
koleniom praw dziw y wzór cn o ty ,  i zaszczytną o-
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zdobę  im ie n ia  polskiego.  K o l l e g a  J e r z y  Sa m ue l  
B a n d tk e  fil.  D r .  b ib l iograf i i  p rofessor  i b ib l io te ­
k a r z  u n i w e r s y t e t u ,  czy ta ł  r o z p r a w ę  o V\ oycie-  
c b u  S tan is ł aw ie  (Jht oscinskim ^  j ednym z n a y l e p -  
szych  r y m o t w ó r c ó w  p o l s k i c h ,  S e k re ta r z u  K r ó l a  
J m c i  i K r ó l e w i c z a  Ja k o b a .  JYlowiąc o n im oka­
z y w a ł ,  ze nie on, ale oyciec jego, już za w a l e c z ­
ność okazaną^ na w o y n i e , został  nobi l i towanym.  
Czyl i  w b i tw ie  pod  W i e d n i e m  r o k u  1688 oyciec  
czjdi  on z n a y d o w a ł  się, nie wiadomo , a lb ow iem 
w  I r e n a c h  na śmierć  żony- p ie r w s z e y  w ie r szem  
na p i sa n y c h ,  i swego część życia op isu jąc ,  nic o 
tern sam nie wzm ia nku je  , mieszkając  w tenczas 
w' Blanow i c a c h , m ię d z y  Częs toc hową  a Pi l icą.1 
W y w o d z ą c  da ley  opis życia jego p r z y t o c z y ł ,  iż 
w  po w Lórnem m a łż eńs tw ie  pr zysz ed łszy  do dz ie ­
d z i c t w a  ro z m a i t y c h  włośc i  w  powiec ie  Lelow'-  
skiem, poźnego doży ł  w ie k u  i zszedł  z tego św ia ­
ta dopiero  za panowania Augus ta  I I I .  l icząc sobie 
la t  90. W y d a ł  F a rs a l ią ,  lecz nie by ło  to" pros te  
t łu m a c z e n ie  L u k a n a , lecz poema ca ła  woy ne  do ­
m o w ą  obeymujące.  Nayrzadsze atol i  "jego dzieło,  
j ak  m ó w i ł  lenze kolieg'a B a n d tk e   ̂ jest Clypaegs  
Seren iss imi  Joannis  I I I ,  czyl i  genealogia  Sobie­
sk ich  w  B rzegu  w  Szląsku 17,7 r . wydane .  T e n ­
że czy t a ł  rzecz  o Szachach  J a n a  K o c h a n o tvsk ie ­
g o  mó w ią c ,  iz chociaż poeta po lsk i  W i d ę  naś la ­
dował ,  j ed nak owo inn a  treść W i d y ,  inna K o c h a ­
now skiego , dlaczego co oba mają wspóln  o a w  
c z e m s i ę  różnią,  p rzywodz i ł ,  okaza ł  na ieście  że 
J a n  K och a n o w ski, w' młodości  swmjey len wiersz  
między  ro k ie m  i 55o i i 553 w y d a ł  z a p e w n e ,  a l ­
bowie m dz ie łko to pr zypi sa ł  b y ł  J a n o w i  T a r n o w ­
sk iem u kasz te lanowi  W o y n i e k i e m u ,  k t ó r y  w r .  
1.567 um ar ł .  YVida wytw 'opnieyszy ,  m ó w i ł  da ley  
ko llega  B a n d t k i e ,  gdy  K o c h a n o w s k i  prostotą  z 
przys toynośc ią  i skromnością celuje.  T e n ż e  p r z y ­
toczywsz y  rzecz o d z ie łk u  T h e o p h r a s t  i F e r id i-  
c i  S c o li  B o c to r is  M e d ic . P lic o m a s tix  seu  p /ic a e  
nu m ero . m orbor. a p o sp a sm a  t y  p is  V n iv e r s ita tis

l
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Abredoniensis in Scotia impressu , nunc vero D an- ' 
tisci cum Amplissimo Serenis: Sacrae M ajesta -  
tis privifegio venditur per Jacobum P u ffe ru m  
Serenis: lleg iae M ajestatis /iibliupolam 1668 in  
4to; mówił iż to jest Appologia W ilhelm a D a- 
1 vidsona czyli Danńdssuna Szkota , nadwornego 
lekarza Króla Jana  Kazim ierza, który, gdy pisał 
t y ł  rozprawę że kołtón nie choroba, Teodor Sku- 
Tninowski będąc innego przekonania, nakłonił W o- 
piska Fortunata Flem piusza , professora w Lowa- 
niutn do pisania listu przeciwko W ilhelm owi Da- 
wid-onowi. Kollega Adam Pow stański O. P. D. 
Igo Oddziału szkół w Liceum ś. Anny Prorektor, 
czytał opisanie w szczególności Sławiano-Rossyy- 
skich rękopismów, złożonych w Moskwie w B i­
bliotece H r. Teodora Tołstoja , Taynego Badcy, 
Senatora, aktualnego Podkomorzego Jego Cesar- 
skiey Mości i wielu Orderów Kawalera, w yda­
ne przez PP . Kataydowicza  i Strojewa  w Mo­
skwie 1825 r. z paleograficznemi tablicami cha­
rakterów od X I  do X V I I I  wieku , a to naybar- 
dziey w wyjątkach do polskiey literatury stoso­
wnych, a w szczególności wymieniał rękopisma do 
nauk, wiary, prawodawstwa i historyi odnoszące 
się; dalszy ciąg do następnych posiedzeń odłożył.
( D okończen ie  71a stąpi.)

— In s ty tu t F rancy i:  Przez uchwałę czterech 
akademiy, L*. Stanisław Julien. znany z przekładu 
na język francuzki, poematu greckiego Kolutusa, 
o porwaniu H e leny , jako też z tłumaczenia na język 
łac ińsk i, filozofa chińskiego JMong- Tseu , został 
mianowany podbibliotekarzem Królewskiego I n ­
stytutu Francyi, na mieyscu uwolnionego od obo­
wiązku, P. Boulanger.

— Akadernija fra n c u zk a  . przyznała nagrodę 
poezyń, którey przedmiotem jest TVyzw ajenie Gre­
ków. Autorem uwieńczonego pisma jest P. A u ­
gust Lernaire, zostający przy uniwersytecie i kol­
ie gium ś. Ludwika; jest on synowcem, uczniem i 
pomocnikiem sławnegó professora poezyi łaciń-



skiey, w  fakultecie litter*tury,akademii Paryzkiey.
— la k u l te ty .  Król Jmć Hiszpański, potwier­

dził projekt, podany przez P. Gastello, swojego le­
karza, na uorganizowanie fakultetu medycyny i 
chirurgiii w  Madrycie.

— T ow arzystw o rzem ieślnicze w zajem ney p o ­
mocy. Kiassy przemysłowe, równie jak inne, nie 
są uchronione od nieszczęść trapiących ludzkość. 
I)la zapobieżenia temu okropnemu stanowi, do któ- 
rego , choroba lub przypadek rnoźe przywieść 
najuczciwszego robotnika, protestanci Paryzcy za­
wiązali towarzystwo wzajemney pornocy. Towa­
rzystwo to zgromadziło się, pierwszy raz w sali ś. 
Jana, na ratuszu Paryzkim. P. L a /o n  de L a d e-  
bat zagaił posiedzenie mową , tchnącą owym du­
chem filantropii, k tóry ,  przez całe życie kiero­
w a ł jego uczynkami. P. C a s te lre rd , sekretarz, 
złożył polem rapport, z którego się okazuje, źe 
towarzystwo składa się z 600 członków, i źe ze­
brało, w’ ciągu lat dwóch, od swego zawiązania się, 
w' składkach i darach, 28,000 fi'. Miało staranie 
o 106 chorych. Dr Simon , czytał ciekaw e szcze­
góły o praktyce medyczney lego towarzystwa. Z 
tych się dowiedziano , ze gdy śmiertelność jest 1 
na 8 w szpitalach Paryzkich. a i na 12 w  zakła­
dach dohioczynnych , taz śmiertelność , przez o- 
pickę towarzystwa, jest zmnieyszoną do 1 na 24 
chorych. Słuchano z nayżywszem zainteressowa- 
niem mieysca, w którem Dr Simon  j wiedział, 
ze  chociaż jego kolledzy nie wszyscy są religii 
protestanlskiey, wszyscy atoli są wyznawcami nau­
ki , zalecającey osładzać cierpienia bliźnim. P.  
Guizot, w mowie improwizowaney z rzadką w y ­
mową, pięknie w ystaw ił pożytki z tego towarzy­
stwa. K .

1 ow arzystw o Iianadyysltie  postanowiło za­
ludnić jeden ohwod nad jeziorem Ontario  oko­
ło B u r/ih g to n -lia y  , który nosi nazwisko obno  
tłu Ciuellskiego. Ma bydź w  nim założone j e s z c z e  
jedno miasto, pod nazwiskiem Goderich  - Town,



na  cześć t e raźn ie j sze go  min is t ra  (angielskiego) o- 
sad; to wa rzys tw o  po deymu je  się zbudować  w  n i ć m  
t r zy  kośc ioły,  i nie masz w ą tp l i w ośc i ,  że ta dz i ­
ka  k r a i n a  w k r ó t c e  za ludnioną  zostanie.  H a n d e l  
K a n a d y  ze S tanami-Z jedńoczonemi  n a b y ł  znaczne­
go wzros tu ,  od czasu jak została ot worzoną  prosta  
ko m in un ik acya  pomiędzy  K a n a d ą  a Chinami .  W y ­
wożą  z ta m tą d  h e r b a t ę  i j e d w a b , p rzez  co w ie le  
c i e rp i  h a n d e l  A m e r y k a ń s k i  z Ch ina mi .  K .

—  W  Ang l i i ,  pod  p re z y d e n c y ą  D r a  E n g la n d ,  
zawiązało się to w arzys tw o d la  zapobiegania  poje­
d y n k o m ,  do k tórego na leżą  znakomi ts i  u r z ę d n i c y  
c y w i l n i  i woysk owi .  K ,

P o d r ó ż e IP y c ią g  z lis tu  p isa n e g o  p r z e z  p e w n ą  
osobę , n a le żą c ą  do w y p r a w y  k a p ita n a  F r a n k l in a , 
p o d  d a tą  12 lis to p a d a  1826 r . z  w ie lk iego  je z io r a  
J\ iew o ln ika .

G ł ó w n y m  cć l em  w y p r a w y  b y ł o , o d k r y c i e  
pr zeyśc ia  żeglownego na  zachód r zek i  M a c k e n z ie , 
aż do c iaśniny B e ry n g o w s k ie y .  S ta tek  J . K . M .  Blos~  
■som w y s ł a n y m  został  na Ocean s p okoyny  z p r z y ­
l ą d k a  H o r n , na spotkanie  w y p r a w y ,  p r z y  w e j ­
ściu do za toki  K o tze b u e , bądź leż u p r z y l ą d k a  lo­
dowatego .  K a p i t a n  F r a n k l i n  o t r z y m a ł  rozkaz  w y ­
słania  o d d z i a ł u ,  jeśl iby m u  okol iczności  dozwalały,  
k u  w schodo wi  , d la  obeyrzenia  pobrzeża  m iędzy  
r z e k a m i  M a c k e n z ie  a M ie d z ia n ą  położonego,  a po­
tem w rócenia  lądem,  od uyścia  r z e k i  Mie dz ia ne y ,  
do osad nad  jeziorem Niedźwiedz iem.

Prz ez  z ręczne  swoje r o z p o r z ą d z e n i a ,  k a p i t a n  
F r a n k l i n  po t r a f i ł  spuśc ić  się r z e k ą  M a c k e n z ie  aż 
do m o r z a ,  w' sześć mies jęcy po swoim z A n g l i i  
odjeździe,  i pow róc ić  z tamtą d ,  n im jeszcze m rozy  
z a m k n ę ł y  drogę  wrndą , do naszego s tanowiska  z i ­
mowego w  t w i e r d z y  F r a n k l i n a  , nad  jeziorem N i e ­
dźwiedz iem.  Pr z e z  ten  czas ,  o k r ą ż y ł e m  jezioro 
N i e d ź w ie d z ie ,  i z a p e w n i ł e m  się o odległości ,  p o ­
m ię dzy  końcem  jego w s c h o d n i m  a r z e k ą  M i e ­
dzianą.  W ia d o m o śc i  o k r a j u ,  t y m  sposobem przez  
mas z e b r a n e , p o s ł u ż y ł y  do udoskonale n ia  p l a n ó w
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naszych  d z i a ł a ń , na  r o k  n a s t ę p n y ; a hoyność  
ko m p an i i  w  zatoce FTudsońskiey , dos ta rcza jącey  
p odo s t a tk i em  ż y w n o ś c i ,  dopomogła ka p i t a n o w i  
F r a n k l i n o w i  do opa t rz en ia  d w ó c h  w y p r a w  w  to 
"wszys tko,  czegoko lwiek  im pot rz eba  było .

Kazano  zbud ow ać  w  A ng l i i  t r z y  s ta tki  m a h o ­
n i o w e ,  bo uwa żano  to d r z e w o  za naywłaśc i wsze  
do użyc ia  w tey  okoliczności .  S t a tk i  te b y ł y  m a ­
łe  i l e k k i e ,  a b y  m ogł y  bydź  ł a t w o  przeniesione,  
skoro tego w y m a g a ć  będz ie  potrzeba.  P r z y b y ł y  
one  do jeziora Niedźwiedz iego  , bez znacznego u-  
sz k o d z e n ia ,  i uznano  je n a w e t  za użytecznieysze ,  
aniżel i  się spodziewano.  C z w a r t y  s ta tek  jodłowy," 
zb u d o w a n y  został  nad  jeziorem i n ie  m ni ey  b y ł  
j ak inne ,  uży tecznym.  G ł ó w n a  w y p r a w a , k tó r a  
mi a ła  się udać  na  zachód , pod bezpośredniemi  
rozkazami  kap i ta na  F r a n k l i n a  , sk ł ad a ła  się z po­
r u c z n i k a  B a c h a , j edenastu  A n g l i k ó w ,  d w ó c h  
p r z e w o d n i k ó w ,  K a n a d y y c z y k ó w  , i jednego  t ł u ­
macza  Eskima.

W y p r a w a  przeznaczona  na w s c h ó d ,  b y ł a  pod  
rozkazami  D r a  R ic h a rd so n a  • sk ła d a ł a  się zaś, z P .  
JLendalla  , 9 ang l ik ów  i jednego Eskima.

W y r u s z y l i ś m y  z naszego s tanowiska  zimowm- 
go d. 21 czerw ca, i spuszczal iśmy się w  dół  rzeką  
M a c k e n z ie  do (1. 2 l ipca , n im s t a n ę l i ś m y  pod 671* 
3ó" szer.  pó łn.  a i 33“ 55" d ł u g .  zach.  R z e k a  dz ie l i  
się tu  na k i l k a  o d n o g , k tó re  są od siebie o d łą ­
czone nizinami .  K a p i t a n  F r a n k l i n  n a z w a ł  tę część 
r z e k i  p u n k te m  o d ja zd u 5 jakoż tu  się d w a  oddzia ły  
w y p r a w y  r o z ł ą c z y ł y ,  udając się w t y m  k i e r u n k u ,  
k t ó r y  n a yl ep i ey  odp ow iada ł  i c h  zamiarom.  K a p i ­
tan  F r a n k l i n ,  p u ś c i ł  się odnogą r z e k i ,  zmierza­
jącą nayb a rd z ie y  na  z a c h ó d ,  u pod nóża  gó r  s k a ­
l i s t y c h ,  i dos ta ł  się do jey uyścia  d. 7 l ipca.

Uyscie to , t a k  b y ł o  hak am i , p i a sz czy s t em i  za­
w a l o n e ,  że ludz ie  musiel i  c iągnąć  s ta tk i  po mi l  
k i l k a n a ś c i e ,  n a w e t  podczas n a p ł y w u  morza.

D. 9 l i p c a ,  k a p i t a n  F r a n k l i n  w s t r z y m a n y  zo­
s ta ł  lodem , do brzegu  p r z y m a r z ł y m , i  odtąd aż
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do 4 s i e r p n i a , p o s u w a ł  się w  m ia rę  t e g o , j ak  
lód ods t aw ał  od lądu .  T y m  sposobem le dw o mógł  
mi lę  lub d w ie  mi le  uchodzić  na dzień  T a k i m  
sposobem p r z y b y ł  pod  i 4 i s topień d ługości .  W" 
ty m  czasie ,  lód zupe łn ie  odsta ł  od b r z e g u ,  t ak ,  
i i  wolne  przeyśc ie  z n a y d o w a ły  s t a tk i  ; lecz 
w k r ó t c e ,  wńększe z jawi ły  się przeszkody.

B rzeg  t a k  b y ł  nizk i  i t ak  t r u d n y  do w g l ą d o ­
w y  w a n i a ,  z p r z y c z y n y  m a ł e y  w o dy ,  ze raz ty lko  
uda ło  się wys ieść  na lą d  , za i 3ę)a d ług .  chociaż 
Często tego p ro bow ano ,  c iągnąc  s ta tk i  w  zatokach,  
w  prze s t r zen i  m i l  k i l k u .  W  każdym i n n y m  r a ­
zie , musiano  W'ysiadac na r a f y ,  około  brzegów 
znaydujące  s i ę , albo też czekać  k r y  odeyścia.  
W  yp ra wa  wie le  uc ie rp ia ła  dla n ie dos ta tk u  w ody,  
a p rzez  d w a  dni  n a w e t  zupe łn ie  jey b y ł a  pozba­
wioną .

G ru b e  m g ł y  i  s i lne w i a t r y ,  n ie d o zw a la ły  wry-  
p r a w i e  o d e rw a ć  się od te y  części na db rz eż a  ; t r z y ­
m ała  się ona  w  jedne m mi eys cu  pr zez  ca ły  t y ­
dz ień , d la  m gł y  tak gęs tey  , że nie można b y ło  
rozróżnić  przedm iot ów , o k i l k a  k r o k ó w  odda lo­
n y c h .  P o m im o  t y c h  przeszkód p r a w i e  n i e p r z e -  
ł a m a n y c l r ,  odwaga  i w y t r w a ł o ś ć  ka pi ta na  i  jego 
l u d z i ,  dopomogły  im dostać się p r a w i e  pod i 5ofi 
d ług .  Około 8 s ie rpnia  , b y l i  już o d b y l i  połow'ę 
drog i  do p rz y l ą d k a  Lo dow at ego  , a morze  z l o ­
d ó w  zostało oczyszczone ; l ecz  k a p i t a n  F r a n k l i n  
UwTażając za n iepodobieńs two dostania się do za toki  
K otz ebue  , albo leź do p r z y l ą d k a  lodow atego p rz ed  
z im ą ,  p r z e d s i ę w z ią ł  w ró c i ć  się do jeziora N i e ­
dźwied z ie go ,  dokąd  p r z y b y ł  d. 21 wrześn ia .  W y ­
p r a w a  w  tey  po dróży  doszła b y ł a  az do 70®! szer. 
pó łn .  a p r a w i e  do i 5oa dług .  zach.

Co się tycze oddz ia łu  wry p r a w y  , k t ó r y  się u d a ł  
k u  w sc hodo w i ,  roz ł ączywszy  się z k api ta nem  F r a n ­
k l in em  , t en  , t r z y m a ł  się odnogi r z e k i , zmierza-  
jącey na yb a rd z ie y  na w s c h ó d ,  k t ó r ą  M acken zie

gowróci ł  b y ł  z morza , i n a y d o k ł a d n i e y  opisał .
L 7 l ipca  , podróżni  dostawszy  się pod  6gfi 29"
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szer. półn. a i8 8 a 24' dług. zach. przybyli  do mo­
rza. Tegoż w ieczora , napotkali hordę"Eskimów,  
którzy , postrzegłszy statki powywracane na brze­
gu, około uyscia rzeki , usiłow ali porw ać statek  
P  K e n d a lla  , zapewne w  zamiarze jego złupienia.  
ISie cała horda należała do tego przedsięwzięcia, 
które będąc ty lko  skutkiem  pierwszego popędu, 
spełzło na niczem przez samą, ty lko śmiałość P.  
K e n d a lla  , i groźną postawę jego towarzyszów, tak, 
iż nie miano potrzeby uciekania się do środków  
gw a łto w n y ch .

Po tym , mało znaczącym w y p a d k u ,  dzicy  się 
u s p o k o i l i , a obie strony roz łączy ły  się z pozorem  
przynaym niey zgody. Inne gromady tego narodu  
napotkane p o źn iey ,  ponieważ b y ły  słabszemi w  
siłach  od w y p r a w y ,  bardzo się grzecznie  obcho­
d z i ły ,  i ty lko  w ie le  okazyw ały  skw apiiw ośc i  do 
zamiany.

Za przybyciem  do morza, doznano w ie lk ich  tru­
dności w  p łyn ien iu  około b r z e g u , leżącego pod 
7pe 3 7* szer. półn., a 126“ 5a' długości zachódniey. 
Nadbrzeże to składało się z w ysp  n ap ływ ow ych ,  
otoczonych daleko w morze zachodzącemi hakanu. 
Pośród tych w y s p ,  jest jezioro w o d y  steney , bar­
dzo roz leg łe ,  które się zapewne łączy  ze wschodnią  
odnogą rzeki M ackenzie  , i pierwiastkowie pod­
sycane jest wodą inn iey  jakiey rzeki w ie lk iey .

N astępn ie ,  podróżni otarli się o brzeg skalisty, 
okrążyli  przylądek P arry  pod 70® 18' szer. półn. 
a 125“ dług. zacli., przylądek K iu sen stern  pod 682 
4.6 szer. połn. a n 't2 45' dług. zach., i weszli do 
zatoki koronacyi Jerzego IV  , przez ciaśniny,  
D eliin a  i Połączen ia , pod i i 3a dług. zach. Nare­
szcie udali się ku rzece  M iedzianey, i w płynęli  
na nię d. 8 sierpnia.

W tey podróży częstego doświadczali opóźnie­
nia , dla braku , dobrey w ody , i  zmuszeni b y li  
niekiedy, torować sobie drogę przez lo d y ,  z w ie l­
ką trudnością i niebezpieczeństwem . Lód m iewa  
tam tak znaczną g ru b o ść ,  ze kra zachodzi na 9
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sążni w  g łą b  w o d y  ; la tem  jednak  , pod  po tężnym  
w p ły w e m  słońca, c iągle  w zn ies ionego  nad  pozio­
m em  , top i  się ona z n ie w y m o w n ą  szybkością. P o ­
n iew aż  s ta tk i  i  zanurzone 1 1

po p ł y tk i e y  w o d z ie ,  k tó ra  p rzez  n a p ły w  m orsk i  
n a  w ie rz c h  k r y  w y s tęp o w a ła .  Szczęściem w y p r a ­
w ie  te y  sprzy ja ła  p o g o d a ,  lecz jeś l ib y  je y ,  ta k ,  
jak  w y p ra w ie  k a p i ta n a  F r a n k l i n a , g ru b e  m g ły  
to w arzy szy ły ,  m u s ia ła b y ró w n ie  pozostać na brzegu.

P o m im o  w ie lk ic h  lodow, k tó re  ci w ę d ro w n ic y  
n a p o ty k a l i  w  te y  e p o c e , p rz e k o n a n i  są jednak, że 
około k o ń c a  s ie rp n ia ,  w olne p rzeyśc ie  o k rę t  zn ay -  
d o w ac  może, w z d łu ż  b rzeg u  pó łnocnego  A m e ry k i ,  
począwszy od ioofl d ług .  zaoh.’ aż do i5 o 2. W e  
w sc h o d n ie y  części r z e k i  M a c k e n z ie ,  n a tra f ia ją  
się gdzien iegdz ie  bezpieczne  p r z y s t a n i e , chociaż 
i c h  zgoła n ie  ma w  części zachodniey, k tó rą  p r z e ­
b ie g ł  k a p i ta n  F r a n k l in .  Zdaje  s i ę ,  że w szy s tk ie  
t rudnośc i  w  p rzey śc iu  północno-zachodn iem  , n a ­
p o ty k a ją  się p o m iędzy  t ru d n ie y sz e m i c iaśn inam i 
W chodzącem i do zatok: H u d so ń sk ie y  i B aff iń sk iey .  
N a p ły w  m orza  na tern pob rzeżu  , b y ł  s ta tecznie  
ze w s c h o d u  na zachód.

P r ą d y , znaydu jące  się w  rzece  M ie d z ia n e y ,  
g d y  nie d o zw o li ły  p o d ró żn y m  , po p rz e b y c iu  za­
le d w ie  8 mil m orzem , użyć  d a le y  s t a tk ó w ,  p o d a ­
ro w a li  w ięc  je E sk im o m  , ró w ń ie  jak resz tę  zapa­
sów żyw nośc i  , nam io ty  , i t. d . , a sam i u d a l i  się 
lą d e m  do tw ie rd z y  F r a n k l in a  , zab raw szy  ty lk o  
z sobą (oprócz narzędz i,  b ro n i ,  a m m u n ic y i  i  k i lk u  
e x e m p la rz y  ro ś l in  i m in e ra łó w )  p ros te  n a k r y c ia  
i żyw ności n a  d n i  1 0 . P r z y b y l i  oni do b rzeg u  
W schodniego jez io ra  N iedźw iedz iego  , d. i8  s i e r ­
pn ia  , a do tw ie r d z y  F r a n k l in a  i w r z e ś n i a ,  po 
7 id n io w e y  p o d ró ż y ,  w  p o żąd an y m  stan ie  zd row ia .

D w a  oddz ia ły  w y p r a w y  zw ie d z i ły  ty m  spo­
sobem brzeg i  , w  p rz e s t rz e n i  b l izko  56 s topni d ług .,  
co , w espół z pop rzed n iczem i o d k ry c ia m i  k a p i t a ­
na F r a n k l in a  i  k a p i ta n a  P a r r y ,  sk ład a  poznanie

D z. W il. Alow. N au. T . 11. 1 8 2 7  sierpień.

w  wodzie , m o g ły  przeto



oeeanu Pó łnocnego, aż do n 5* dług. rach. Pozo­
staje więc ty lko  brzegu niepoznanego ix f l , k tó­
rego . może w  tey  c h w i l i , kapitan  B e e lh y , na 
statku B lossom , zdjął część znaezhą, tak  iż przey- 
ście północno-zachodniej to, tak oddaWna w  Anglii 
roztrząsane zagadnienie , teraz w ielce jest upro« 
szczone.

W y p r a w a  pow róci w r o k u  następnym  do A n­
g l i i , na okręcie kompanii zatoki Mudsońskiey, 
wyjąwszy kapitana F ran k l in a  i D ra  ł t ichardsona, 
k tó rzy  zamyślają powrócić do o y czy zn y , przez 
K anadę i N ow y-Y ork . Ponieważ kap. F ran k l in  ma 
zamiar odbywać podróż zimą po lodach , spodziewa 
się przeto stanąć w  M ontrea l  , k u  końcow i s ie r­
pnia 1827. JY. A .  K .

— P. de C h a m p m a rtin , m łody ar tysta  francuzki, 
k tó ry  tow arzyszył do Ziemi świętey  X iędzu  D es-  
m azures , pow róc ił  teraz do F ran cy i;  w ylądow ał 
on w M a rsy l i i ,  i niezwłocznie przybędzie do P a ­
ryża. W  czasie pobytu  ymiesięcznego w J e ru z a ­
lem, P. de C ham pm artin  m iał zręczność oglądania 
i zdjęcia na pap ie r  ty ch  wszystkich mieysc, k tó ­
re  na zawsze wsławione zostały narodzeniem, ży­
ciem i śmiercią Jezusa Chrystusa. Z ebra ł  on tych  
rysunków  przeszło 200- Pomiędzy koinpozycya- 
mi, k tó rem i się ten ar tysta  zbogacił, w czasie swo­
ich  exkursyy  na różne w yspy  A rchipelagu , znay- 
dują się pomniki l lodu, nieme a wym owne szczą­
tk i  wielkości daw nych  kaw alerów . Zwiedzając 
wyspo Cos ,  tak  sław ną narodzeniem H ip p o k ra -  
tesa, P  de C h a m p m a rtin  zdjął na niey widok p la­
cu, wielkim jaw orem ocienionego , pod k tó rym , 
wredle podania mieyscowego. s ław ny starzec w y ­
k ład a ł  swoję naukę licznym uczniom. Obeyrze- 
nie dwóch miast s ta roż \lnych : D żerach  i A m ­
man, położonych w górach A rabii,  o trzy  dni d ro­
gi od Jeruzalem, nastręczyło także m łodem u w ę ­
drow nikow i i jego towarzyszom , nader ciekawe 
przedmioty. W  D ż e ra c h , wńdzieli dw a pyszne 
tea tra ,  a jednego z n ich  mieysce sceny, dotąd jest



w  c a łe y  s w e y  zupełności .  W i e l e  też ś w ią ty ń  z a ­
c h o w a n y c h  jest tam pow ię ksz ey  części. Są tam 
cafe ul ice,  ozdobione ko lum nam i  joriskiemi. D w a  
panujące  w D ż e r a c h  p o r z ą d k i  a r c h i t e k t u r y  , Są 
k o r y n c k i  i j ński .  W s z y s t k i e  b u d o w y  są z t w a r ­
dego i p r a w i e  gran i towego k a m i e n i a :  nie masz 
tam ani śladu m a r m u r u .  K a ż d a  ko lu m n a ,  ze czte­
r e c h  t y lk o  sztuk się sk łada ,  l icząc w' to podnoże 
i kapi te l .  W  A m m a n ,  oddalonein o mi l ośm od 
D ż e r a c h ,  w ę d r o w n i c y  nasi o d k r y l i  także teatr ,  
k i l k a  b r a m  a r c h i t e k t u r y  i gus tu  wyb o rn eg o  t u ­
dzież most ,  w iodący  do tea t ru .  T u  także,  w’ r ó -  
z n y c h  t y c h  b u d o w a c h ,  panu ją  p o r z ą d k i :  k o r y n -  
ck i  i joński.  Oba  te miasta  , k t ó r y c h  począ tek  
z a pew ne  jest g reck i ,  należeć muszą do odle<°łey 
s ta rożytnośc i .  O b w o d y  i c h  nie b y ł y  z by t  obszer­
ne.  Dziś śą one p u s t e , i ty lk o  ru in a m i  swem i  
świadczą o d a w n e y  w i e l k o ś c i ,  mając za s t różów 
k i l k u n a s t u  A r abów ,  obozujących dokoła,  pod  na* 
mio tami .  P.  de C h a m p rn a r tin  zapewnia ,  że r u i ­
n y  obu t y c h  miast ,  k tó ry c h  zeb ra ł  widoki ,  będą  
b a r d z ie y  zadziwiające , aniżeli  r u i n y  Ba lb eku  i 
P a l m i r y .  A r a b o w i e  tameczni ,  zgoła się nie odro­
dzi l i  od cnót go śc innych  swoich  przodków ;  jakoż, 
p rzy ję l i ,  z uczuc iem nayczyslszego i  naysz lache t -  
n i e j  szego p o br a ty m st w a  , t r z ech  w ę d r o w n i k ó w ,  
k tó rzy ,  sądzil i  się b y d ź  na  c h w i l ę  przen ies ion ymi  
pod na m io ty  Jakól ia  i jego dzieci.  IV. u4. K .
—Nekrologią E lż b ie ta  Ka ro l ina  P a u l i n a  G izo  (G u i- 
zo l)  Z. domu  de M e l a n  (de JMeulan) urodzi ła  się 
dnia 2  l i s topada  j 773 roku .  Fa m i l i a  jey mia ła  
dos tatki  i znaczenie,  oyciec b y ł  poborca  g e n e r a l ­
n y m  prz yc hodów  Pa ry ża .  P i e r w s z e  w y p a d k i  re -  
Wolucyi  z r u y n o w a i y  całą  jey rodz inę .  Z a m i ło ­
w an ie  nauk ,  ł a tw oś ć  w  p racy ,  poda ły  jey sposo­
bność u t r z y m a n ia  swo ich  rodziców.  P i sa ła  d la  
zadość uczynien ia  swoim obow iązkom,  i p i e rw sz e  
jey dzieła,  w  ja k im ko lw ie k  rodzaju , nosz • z t ey  
p r z y c z y n y  t k l i w y  i p o w a ż n y  c b a t a k t e r .  “ J e d n ą  
z jey  p r a c  począ tk ow ych,  w y d a n ą  w  r .  i 79g p o J
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napisem: K aplica  w A yton  (la Chapelle d/Ayton) 
jest romans pełen powabów i wdzięku, godny u- 
C7.UĆ, które go natchnęły. Autorka zaczęła ten 
romans tłumacząc dzieło angielskie, takiż tytuł no­
szące; ale jey żywy i bogaty umysł nie dał się na­
giąć do tey pracy, przerobiła zupełnie dzieło, któ­
re przedsięwzięła tłumaczyć. W kró tce  potem w y­
dała Zbiór p ism  tv przedmiocie litera tury  i mo­
ralności (Melanges de Litterature et de morale). 
Nareszcie , kierowana zawsze chęcią i potrzebą 
wspierania familii , przez lat kilka umieszcza­
ła  swmje pisma w dzienniku W'ydawanym pod 
tytułem: le Publiciste, przez P. Siuard (Suaid) 
znanego z prawości i talentów. WT roku 1812 P. 
Gizo pojął ją za żonę. Od tego czasu Pani Gizo

:om o wychowaniu.

cation), Zbiór powieści dla dzieci (Recueil de Con­
tes pour leś Enfans), dzieło czułością i prostotą 
odznaczające się, które poźniey pomnożyła. W  ro­
ku 1820 : Uczeń (1’Ecolier) romans moralny, otrzy­
mał nagrodę Akademii francuzkiey, przeznaczoną 
za dzieło naypożytecznieysze dla obyczajów. T a ­
lent autorki nabierał więcey mocy i rozciągłości. 
Obfitość i trafność widoków moralnych w yrów ­
nywały czystości uczuć. Ten dwojaki charakter 
naywyraźnieyszym jest w ostatniem dziele Pani 
Gizo: L is ty  o wychowaniu  (Letres sur 1’education) 
zaczętem w roku 1825, a śpiesznie ukończonem w 
pierwiastkach ciężkiey niemocy. Małżonka i mat­
ka, Pani Gizo w źadnem dziele nie okazała tyle 
uczuć podniesionych , tyle bystrości rozumu , ile 
w  tych listach, które nsydroższe jey obowiązki i 
skłonności serca natchnęły. Od tey ostatniey pra­
cy, uległa ciężkiey chorobie , i po długich cier­
pieniach, które nayczulsze starania słodziły, umar­
ła dnia i  sierpnia r. b. -*827 Chwila pierwszego 
żalu nie jest porą wydania dokładnego sądu o ta­
lencie i dziełach. Wszelako niemożna zamilczeć 
pochlebney a rzetelney uwagi. Oprócz kobiety

ydała tłoczniki wychowania  (Armales de 1’edu



obdarzoney geniuszem, (Pani Stael), fcktóra żyjąc 
w  naszym wieku, łączyła do wdzięków wyobra­
źni i uczucia, całą moc oryginalną m y ś l i , żadna 
kobieta nie okazała w  pismach tyle wzniosłości 
i  dowcipu, co Pani Gizo. W szystko, cokolwiek  
wyszło zpod jey pióra, aż do ułamków w  rozma­
itych  zbiorach licznie rozproszonych, nosi chara­
kter jey właściwy. Zawsze daje się widzieć u- 
mysł wzniosły i delikatny: zgadnąć można, że oso­
ba wyrażająca się takim sposobem posiadała wszy­
stkie dary szczęśliwe, wszystkie przymioty w y ­
borne, które przyjaźń w niey opłakuje. L .

— Marek Antoni D ezoz/e  (Desaugiers) urodził 
się we Freżiu (Prejus) roku 1772. Zaledwie w y ­
szedł z lat dziecinnych, wysłany został do Pary-  
ża, gdzie z chwałą odbył nauki w kollegium Ma- 
zariniego, jjod przewodnictwem P. Żołfroa (Geo-  
f r o j )  sławnego krytyka, i P . Szarbonne (Char~  
b o n n e t ); pierwszy uksztatcił w nim ten gust czy­
sty i klassyczny, którym się odznaczają naydrob- 
nieysze nawet jego utwory, a drugi skierował do 
tego rodzaju literatury, któremu Dezożie winien  
naywiększą część sławy swojey. Nie miał jeszcze 
w tedy  owey przyjemney wesołości, póżnieysze je­
go poezye ożywiającey. Słabego zdrowia, pogrą­
żony w głębokiey melancholii , unikał zabaw 7. 
rówieunikami, szukał ustronia i układał w iersze 
zbyt powrażne i surowe. Dopiero koło i G  roku 
życia swojego, zadziwił wszystkich zupełną od­
mianą charakteru. Roku 1792 opuściwszy ł  ran- 
cyą przybył na w^yspę Sę-Domiugo (S a in t D o tn in -  
£ ue) , czasu powstania Murzynów. Stanął w  o- 
bronie białych, lecz poymany z orężem w ręku, 
skazanym b ył na śm ierć; i kiedy już z oczyma 
zawiązanemi k lęcza ł,  oczekując wystrzału z w y-  
mierzoney doń b ron i, dzicy nieprzyjaciele wzru­
szeni w idokiem uymującey młodości, darowali mu 
życie i wolność, którey jednak nie długo używał. 
W krótce bowiem wpadł w ręce Hiszpanów, wio­
dących podówczas woynę z Irancyą, i b y ł wlrą-



oony do więz ienia ;  skąd,  za ledwie  dopiero  po za­
w a r c i u  pokoju miedzy  dw om a n a r o d a m i ,  u w o l ­
n io ny  został .  U d a ł  się potem do Stanów Zjedno­
c z o n y c h  A m e r y k i  pó lnocney ,  sk ąd  aż w  r.  1797 do 
F r a n c y i  po wr óc i ł .  Syn  znakomi tego kom pozytora ,  
k t ó r e m u  w in n iś m y  p a r t y t u r y  F lo r y n y , D o k to ra  z 
m u su , i p ie rwszego  d r a m a t u  przeznaczonego na; ob­
c h ó d  wzięc ia  Bastyl l i i ,  Dezożje znał  muzykę  i g r a ł  
p r zy j em nie  na for le -piano ,  co się mu stało w i e lc e  
uzyteczne tn  za powro tem do F r a n c y i ,  JBył tez 
ob da rz on y  w w yso ki m  stopniu n ie rnniey  rz a d k im  
ta le n t em ,  w y b o r n e g o  śp iewania  z dz iw n e m  cz uc ie m  
i  w d z ię k ie m .  P i e r w s z e  jego p r ó b y  dram atyczne ,  
składa jące  się z n i e w i e l k i c h  kom edyje k ,  b y ł y  w y ­
s tawiane  na  tea t rze  m ł o d y c h  a r ty s tó w  i na tea ­
t rze  z w y c i ę z t w  n a r o d o w y c h  [ th ea tre  des J e u n e s -  
^ fr t i s te s  i des ł  ic to ires  R a tio n a les '). W  ty c h  
p ło d a c h  młodości  dają się juz p o s t r z e g a ć : do­
w c i p ,  wesołość  i p iękność  s ty lu ,  p r zy m io ty  w ł a ­
śc iwe  poznieyszym jego pismom , o\\ ocom w i e k u  
doyrzafego.  Dezożje b y ł  j ednym z założyciel i  to­
w a r z y s t w a  M o m u s a  albo C a vea u  m o d e rn e , a po 
śmierc i  P .  Lo ż ą  (L a u jo n t)  został  jego p r e z y d e n ­
tem:  i d l a te g o  to wła śn ie  to w arzys tw a  u łożył  w i ę k ­
szą część p ieśn i  swoich ,  k tó r e  ‘'k r ąży ł y  po w szy ­
s t k i c h  r ę k u  i - p r z e c h o d z i ł y  przez  w szystkie li­

sta,  w p rzó d  niżeli  b y ł y  d r u k o w a n e .  N i e k t ó r e  są 
a rc ydz i e łami  i p r zeyd ą  do potomności .  R ó w n i e  
p o p r a w n y  jak P a n a r  (.P a n a r d ), r ó w n i e  ł a t w y  i 
boga ty  w  r y m o w a n i u ,  Dezożje ma w i ę c e y  ognia,  
w i ę c e y  przy jemnośc i  i w ię c e y  zapa łu .  'M ię dzy  
in n e m i  p łod ami ,  w idok P a r y ż a  o p ią te y  g o d z in ie  
z r a n a ,  zostanie na  zaiVsze w z o re m  w d z ięk u  i g u ­
s tu  ( ). A to l i  nie  z s a m y c h  p ieśni  znany jest  De-

(*) Zupełny zb i ór  pieśni  P Dezożje wydaje  w Paryżu xię- 
gar* Lawoka X jtidvoca ti , p r z y  ulicy Wol tera .  Pier ­
ws zy  toni  już się ukazał,  drugi  niebawem wyydzie  z 
druku.  A ydanie ba rdzo  piękne w tymże formacie co 
\ zbiór p o e tó *  d ziew ię tnastego  w ieku  (Col lect ion de* 
r o e t e s  du dix-n«uvi«me siecle).



zożje, w  t e a t r a c h  p a ry z k ic h  znayduje  się wiele  
d z ie ł  jego, u k ła d a n y c h  częścią p rzez  niego sam e­
go, częścią  pospo łu  7. p rzy jac ió łm i,  a szczególniey  
z P . Z a n ty  ( G e n ty ), w  to w a rz y s tw ie  k tó rego  n a ­
p isa ł :  P H o tt lg a r n i j  tudzież les P e t i te s  D a n a id e s . 
W s z y s tk ie  te  dz ie ła  często b y w a ją  w y s ta w ia n e  
na  ro z m a i ty c h  te a t r a c h  p a ry z k ic h ,  i p rz y y m o w a -  
ne  z pow szechnem  u k o n ten to w an iem  publiczności.  
N ie  sam ym  jednak  ta len tem  w s ła w i ł  się Dezożje, 
za lecają  go szczególnieyu dobroć  serca , n ieug ię ta  
poczc iw ość  i  dom owe cnoty; b y ł  p r a w y m  o b y w a ­
te lem , d o b ry m  oycem, n ie p o ró w n a n y m  małżonkiem , 
i p rzy jac ie lem . P o  d łu g ie y  ch o ro b ie  u m a r ł  (p ie rw -  
szy ch  dni s ierpn ia)  z p o w szechnym  żalem, będąc  p o ­
raź  d ru g i  d y r e k to r e m  te a t ru  W o d e w i l ió w ,  k t ó r y  
to obow iązek , n ie  pow iększając  m ają tku , n ie raz  za­
k łó c i ł  jego spokoyność . P r z y  obchodzie  pogrzebo­
w y m  P- L e k l e r k  (L e c le r c ) cz łonek  to w a rz y s tw a  
M om usa , ro zczu l i ł  m nóstw o p rz y to m n y c h ,  k r ó t k ą  
p rz e m o w ą ,  żegnając swego p re z y d e n ta  Dezożje: od­
dz ia ł  zaś żo łn ie rzy ,  pod p rzew o d n ic tw em  officera, 
o d d a ł  m u h o n o r y  w o y sk o w e  jako k a w a le ro w i  L e ­
g i i  h o n o ro w ey .

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .

Wymowa ko- h5. D zie ło  ka zrio d ziey  sk ie  w e d w u n ą -  
— fw ln a .—  $tu f n m a c]l p r ze z  X  Ja kó b a  F a lk o w ­
skiego  za ko n . k a zn . p ro w , iitew . w y d a n e . N ie ­
d z ie ln e  k a za n ia  to m  1 1 1 . W iln o . J ó z e f  Z a w a d z ­
k i  w ła s n y m  nak ła d em . 1 8 2 7 . w  8 ce  w ięk .  s tr .  4 5  J. 
n ie liczb . 5. T o m  1 F  s tr .  4o5 n ie l iczb . 5.

D w a  p ie rw sze  tom y tego dzie ła  ? obeym ujące 
tak że  kazania n iedz ie lne ,  w y sz ły  na jaw z d r u k a r ­
n i  X X . P i ja ró w ,  jeszcze w r o k u  i8c5, pod ty tu ­
łem: N o w a  k a zn o d z ie y sk a  b ib lio teka , za w ie ra ją ­
ca  d w a n a śc ie  tom ó w  k a z a ń  (ob. Dzień. W i l e ń .  1 8 2 4  
T o m  I I  s tr .  1 1 0 .) \ y  t rzec im  i c zw ar tym  tomie 
znaydu je  się po 2 6  kazań.
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56. N a  P odolu  ty czasie wielkiego Jubileuszu  
p r z e z  sześć m iesięcy tv roku 1826 odprawionego  
niektóre kazania p rzez  X X .  J) om in ik anów L ite w ­
skich m iewane. W iln o , J ó ze f  Z a w a d zk i w łasn ym  
n ak ładem  1827. w 8ce więk. str. 279 nieliezb 8.

W  dwóch dedykacyach, jedney do J W . Bor- 
giasza Mackiewicza biskupa dyecezyi podolsko- 
kamienieckicy 1 drugiey do Mikołaja Grocholskie­
go rzeczywistego radcy stanu, gubernatora cy w il­
nego podolskiey gubernii, podpisał się X. Jakób 
F alkow ski Zakon, kazn. Prow. L itew sk iey , jako 
jeden ze trzech, kaznodziei, których prace w tern 
dziele umieszczone. D w ay inni są: X . W incenty  
P ro n iew icz  kaznodzieja trocki i X . Sylwester Ba.- 
binow skikaznodzieja wileńsko-łukiski. Kazań znay- 
duje się 17, bez oznaczenia kto jest autorem ka­
żdego z osobna.

57. K a za n ia  na  nabożeństwach królewskiego  
W arszaw sk iego  u n iw ersytetu  mówione p r z e z  X .  
Szaniaw skiego, Z a  pozwoleniem  przew ielebnego  
aciąięco -  biskupiego jen era ln ego  w ikarya tu  w ro­
cławskiego. w  W ro c ła w iu , u W ilh e lm a  B ogu m i­
ła  K o rn a  1827. w 8c» więk. str. I V  i 228. Trzy-  
dzieście kazań tak niedzielnych jako też świąte­
cznych, znayduje się w ninieyszyrn zbiorze.
P o e z, y  a 58. A polog i cztero w ierszowe z dzie£

J. J. D m itr ie w a , z rossyyskiego na p o lsk i ję zyk  
przetłóm aczon e p rze z  B ogu sław a  B eu tta . w 
S a n k t-P e tersbu rgu , w dru karn i K a ro la  K ra y a .  
1827. w i6oe str. ia 5 i iv.

59, Sonety i tryo le ty . J. T. S.***go, S t-P e ters-  
burg , w dru karn i K a ro la  K r a y a  1827, w 8ce str. 46.

Ze wszystkich płodów piśmiennictwa,noszących 
na sobie piętno zupełney niedoskonałości i braku 
wszelkich zalet, bez wątpienia naynieznośnieysze 
są pisma w mowie wiązaney: one bowiem nieprzy- 
nosząc naymnieyszego pożytku, wpływają na ska­
żenie smaku i języka, narażają na stratę czasu czy­
telników umiejących je ocenie, a nieraz w błąd 
wprowadzają nieświadoriiych; na takie mianowicie
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‘p ło d y  k r y ty k a  uw agę zw racac pow in n a  i w ykazać 
p ra w d z iw ą  ic h  w artość .  W  jednym z p o p rzed za ­
jących n u m e ró w  D zienn ika  donieśliśm y o w yyściu  
z d r u k u  w  W a rs z a w ie  B r o n is ła w y , oraz P ie ś n i  
i  s ie la n ek  n a ro d o w y c h , dw a now e dzieła w P e te r s ­
b u rg u  d ru k o w a n e  , k tó ry c h  ty tu ły  w yp isa liśm y  
w yżey , do tego rz ę d u  co i poprzedzające za liczo­
ne bydź  p o w in n y .  A pologi cz te ro  - w ierszow e 
p rze łożone  są z rossyyskiego, P  D m itry e w  zaś na­
ś la d o w a ł  je z francuzk iego  P .  M o l le v a u t :  w  t ł u ­
m aczeniu  polsk iem  s tra c i ły  one w dz ięk i  o ryginału ,  
z a led w ie  k i lk a  w ie rsz y  d o b ry c h  znaleźć  można; 
p rz e k ła d  ten  ciągle m ie r n y ,  n ie w ie rn y m  jeszcze 
jest w w ie lu  m ie y s c a o h ; p ozbaw iony  gładkości,  
nudz i  czy te ln ika ,  i choc iaż  cała ta  x iążka  ze 228 
w ierszy  sk łada  s ię ,  z t ru d n o śc ią  jednak  p rz y c h o ­
dzi doczytać ją do końca . W y p is z e m y  na p ró b ę  
p a rę  apologów:

P r a w u  L w a .
Niedźwiedź Jeżał w barłogu, lew spytał; »czy mogę 
iPrzrprowadzić wojenną moją tędy drogę ? , .  . %
—sNie m ożna«— mruknął niedźwiedź, i  nos w szubę

schował;
Cóż lew? lew go przestąpił... i pomaszerował 

Skała granit na i kropla wody. 
j Czy masz ty rozum myśleć, nędzno kroplo wody 
» Żebyś granit, kapaniem swym prześwidrowała?«
— A ta wszystko... kap. i kap., aż się wskroś przebrała. 
Zawsze stała usilność zwycięża przeszkody.

W s z a k ż e  apologi te  n ie ró w n ie  są wyższe nad  
S o n e ty  i  T r y  o le t y ,  o k tó ry c h  au to r  na w stęp ie  po-, 
w ie d z ia ł ;

Śpiewam po znojach i pracy,
Wie dla spieszczonego ucha;
W y  mię słuchaycie wieśniacy 
W  prostocie serca i ducha.

N ic o n ich  nie p o w iem y , n iech  raczey  same mó­
w ią  za siebie; p ie rw s z y  sone t Z e m s ta  lak  się za­
czyna :

Próżno chciałem osiodłać hardy kark pegaza, 
Próżnom czekał uniesień i pomyślney weny,
Dla przedstawienia ludziom Bellony obraza;
W iec  wystawię w żarcikach spazmy i migreny.



W  d r u g i m  pod ty tu łe m  W  eyrzenie  na n iw ie  
O p isan e  są z n a k i  ze  goście będą :

P ięć kroć wrzasła kukułka na wierzchu zegara;
Kotek miaucząc mordeczkę u drzwi sobie gładzi, 
Medor burczy, poziera, na łapki się sadzi,
G o łą b k a  koło o k ien  p r z e le c ia ła  szara .

W 7 iu n em  imeyscu (sonet 7iny D r o g a ) n as tępu ­
jące są w iersze :

Serce w smutnych przeczuciów pogrążone ton, 
Upatruje naprozno swoich cierpień brzeg;
Niestety! zda się dalszym im się zbliżam doń;
Lecz sie naresztę kończy zamierzony ścieg.

I  k toż  tu  nie p os trzeże  szczęśliwego naś ladow ania  
czu łych  poezyi ś. p. W in c e n te g o  Ignacego  JYlarc- 
■wicza ro tm is trza  w o jew ództw a t r o c k ie g o , Igna­
cego B ykow skiego  po ruczn ika  w oysk  rossyysk icb , 
Graffa  M olla  it',  p? P o d o b n y c h  sonetów  jest 19 
a t r y o le tó w  18, A u to r  ośw iadcza źe „ k i lk a  mię- 
„dzy  tem i try o le tam i są lu b  n aś ladow ane  z ^ l ra n -  
jcuzkiego, lub wolnym, tłum aczeniem  prze łożone.’ 

J a k a  sen tym enta lność  rozlana  jest  w następującym , 
szkoda że nie w ie m y  czy  to o ry g ina lny ,  czy w o l ­
nym  tłum aczen iem  przełożony:

J L A S E K .
Tam wzdycham z wietrzykiem,
Chwieję się z drzewkami,
Mruczę zc strumykiem,
Tam wzdycham z wietrzykiem-
0  F il i  ze łzjmi,
Kwilę z.ptaszętami —
1 wzdychając z wietrzykiem,
Chwieję się z drzewkami ! (str. %7)- .

P rz y to c z o n e  tu  w y ją tk i  w skazują , na jaką w dzię­
czność ogłoszenie d iu k ie m  rzeczo n y ch  dz ie ł  za­
sługuje i o ile one l i t e r a tu rę  naszą zbogaciły* b o ­
dąc jeszcze należy, że oba zeszpecone są grube nu  
om y łk am i d ru k a rsk iem i,  od k tó ry c h  żaden  w ie isz  
p ra w ie  nie jest w o lny .
Frospekty J\'a  t łu m a c z e n ie  w y b r a n y c h  H i s t o r y ­

c z n y c h  r o m a n só w  h f  a l t e r -S k o t ta  Ze w s z y s t k i c h
tegoczesnych  a u to ró w , W  a l te r -S k o t la  sława i dz ie ­
ła  nayw ięcey  może są upow szechn ione .  Iv tokol-



w i e k  cho c iaż  naymnieyfcze ma  u p o d o b a n i e  w  cz y ­
t a n i u  , zna go j e że l i  nie z d z i e ł , to p r z y n a y m n i e y  
Z  l i c z n y c h  w z m i a n e k  , k t ó r e  omi rn czyn ią  p i sm a  
p e r y o d y c z n e  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w .  R ó w  nie jak on,  
syn W i e l k i e y  B r y t a n i i , l o r d  B y r o n , po dz i e la  
z n im p r a w a  do w a w r z y n u ,  a jako, p o e t a ,  moż e  
go n a w e t  p r z e w y ż s z a ,  l ecz  p o d  w z g l ę d e m  p o p u ­
l a r n o ś c i  u s t ą p ić  mus i  W a l t e r - S k o t t o w i  W y ż s z y c h  
p o t r z e b a  usposobień ,  w i ę c e y  na m i ę t u s y  cjmszy, a h y  
c z u ć  i z r o z u m ie ć  B y r o n a  i w  n im z a m i ł ow a ć :  czy-  
t e l n i ó y  każdeg o  w i e k u  i s tanu z n a y d ą  w W a l t e r *  
S k o c i e  , p r z y j e m n ą  i u ż y t e c z n ą  zaba wę„ J a k a ż  jest  
t e g o  p r z y c z y n a ?  L o r d  B y r o n  na w s z y s t k i e  pbzed-r 
m i o t y  r o z l e w a  s m ę t n o i e  i p o n u r o ś ć ,  k tó r a  j ego 
se r c e  t r a w i ł a ;  n a t u r ę  l u d z k ą  u w a ż a  ze z ł e y  stro-? 
n y ; c z ł o w i e k a  j ako  i g r z y s k o  n iezgię lego  p r z e z n a ­
c z en i a  i w ł a s n y c h  namię tnośc i .  W a l t e r - S k o t t  c z y l i  
t o  w p o e m a t a o h  cz y l i  w  ro m a n sa c h  sw o ic h  , na 
s t a r o ż y t n y c h  i n a r o d o w y c h  o p a r t y  p o d a n i a c h ,  mi i  
ł y tn  p ę d z l e m  m a l u j e  u r oc z e  w d z i ę k i  s w ę y  u l u -  
b io ne y  S z k o c y i ,  w y s t a w i a  nam l u d z i  t ak ie i n i  jak 
są ,  z ich za le t am i ,  do broc ią ,  s ł ab ośc ią ,  ś m i es z no ­
śc ią  ; w d z i e r a  s ię do r i a y s k r y t s z y e h  t a y n i k ó w  s e r c a  
l u d z k i e g o ;  k r e ś l i  n am  jego p o r u s z e n i a ,  nie  u m y ­
ś l n i e ,  w  ch ę c i  p o p r a w y  lub, n a g a n y  j ak s u r o w y  
m o r a l i s t a ,  l ecz  p r z e z  r o z m o w y  m n i e y  zn ac zą ce  n a  
p o z ó r  , p r ze z  p r z y p u s z c z e n i e  c z y t e l n i k a  do w s z e l ­
k i c h ,  c h o c i a ż b y  n a y d r o b n i e y s z y c h  c z y n n o ś c i  bo-  
ha t y  r ó w  sw e g o  d z i e ł a  za p o z n a n  a go z n iemi ,  s p r ą -  
" u j e ,  że cz y te ln ik  sam  z ł u d z o n y  zda je  się b y d ź  
j e d n y m  ze ś w i a d k ó w ,  źe n ie  p o w i e m  dz ia ła j ą c y c h  
osób  w  jego p o w i e ś c i , z n i e m i  ż y j e ,  z n iemi  r a -  
*em po s t ę p u je  i t a k  do ch o d z i  aż do k o ń c a  , zas po ­
k o i w s z y  swo ję  c i e k a w o ś ć ,  p o z n a w s z y  w  sobie  sa-  
n iy m  w i e l e  śmieszności  i b ł ę d ó w ,  k t ó r e  w o so b a ch  
r omans-u b y ł  p o s t r z e g ł ,  a z c z y ta n ia  odnos i  lę w a -  
źoą k o r z y ś ć  , że c i ąg le  p r z y j e m n e y  dozna jąc  r o z ­
r y w k i ,  w o l n y  j e s t  od t y c h  g w a ł t o w n y c h  w r a ż e ń  
1 ob r az ó w  n a m i ę t n y c h ,  k t ó r e  w  ro m a n sa c h  p o r y ­
w a j ą c  i  za pa l a ją c  młod oc i im e  u m y s ł y ,  p r ę d k o  *ię
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w  niesmak zamieniają , i dla k tórych  przed W a l -  
ter-Skot.tem,'czytanie romansów jedynie tylko było  
zatrudnieniem  płci p iękney i młodzieży.

Z tey  to przyczyny romanse W a l te r  -  Skotta, 
tak  powszechną zyskały w ziętość, i ty lu  miały i 
mają naśladowców. Szkocya jest głównym przed­
m iotem  jego opisów , jey dzieje i obyczaje są po 
większey części źródłem jego powieści. W  oy- 
czyźnie sława W a lte r -S k o t ta  nayprzód w zrosła  
i ztamtąd rozeszła się wszędzie , gdzie ty lko l i te ­
ra tu ra  Europeyska ma przystęp. Gdyby dzieła 
W a l te r -S k o t ta  wyłącznie były  narodow em i, nie 
uzyskałyby  może ty le  wziętości za granicą ; lecz 
oprócz tego, historya, zw yczaje ,  charak ter ,  i zie­
mia Szkotów , godne są pędzla malarza , pióra po­
e ty  i badania filozofa ; nam ię tnośc i, b łędy, śmie­
szności lu d zk ie ,  są wspólne ich całemu rodzajowi: 
ten  więc kto je umie zręcznie m alow ać, podoba 
się czyte lnikom  każdego kraju.

W ^lte r -S k o tto w i  winniśmy utworzenie nowe­
go rodzaju l i te ra tu ry : Komansu historycznego: on 
bowiem  pojął go tak jak potrzeba, i on jeden do ­
tąd  i Cooper ;k tó ry  się do niego nayw ięcey p rzy ­
bliżył) umiał utrzymać przedział między romansem 
i liistoryą : faktów historycznych użył jedynie za 
p u n k t  oparcia swojey powieści , dla dokładniey- 
szego wydania obyczajów i ducha epoki w k tórey  
swoje dzieło umieścił,  nie zaś d la  upowszechnie­
nia i nauczania wiadomości historycznych..

P o  większey części romanse W a lte r -S k o t ta  nie 
na opowiadaniu lecz na rozmowach działających 
osób zależą. Jest to może naytrudnieyszy sposób 
pisania , i którego tajemnicę jeden tylko W a l t c r -  
Skott dotąd posiada R ozm ow y u niego s ą , że 
tak  powiem owemi kó łkam i,  na k tórych  cała b u ­
dowa toczy się do zamierzonego k resu  ; nic w nich 
nie ma zbytecznego lub n iepo trzebnego , zawsze 
one lub do odmalowania charakterów  lub do w y­
jaśnienia i zawiązania in trygi służą , i mojern zda-



niem naśladowcy W a lte r -S k o t ta  naydalsi są od 
nich , w części dramatyczney swoich romansów.

Gdy romanse W a lte r -S k o t ta  przełożone są na 
wszystkie prawie celnieysze języki europeyskie; 
gdy Niemcy nie ty lko jedno lecz k ilka  tego autora 
posiadają tłumaczeń, w  języku naszym zbyt mało 
jest dotąd upowszechniony. Tłómaczenie poematu 
P an i  Jeziora przez K aro la  Sienkiewicza. .Ryszar­
da w Palestynie. Czarnego K a r ła  , i t rzech  to ­
mów K w en tyna  D urw arda  , jest zbyt małą cząstką 
licznych płodów tego autora. P ró cz  P an i  Jeziora, 
poematu , w k tórem  przy  każdem odczytaniu no­
we wdzięki się odkryw ają, przełożone dotąd ro ­
manse W alte r-Sko tta ,  na język polski, nie należą 
do rzędu jego dzieł, naymocnieysze wzbudzających 
zajęcie. Um yśliw szy wydać' tłómaczenie n iek tó ­
rych  romansów W alte r-S ko tta ,  te wybrałem, k tóre  
nie tyle na mieyscowości oparte , in teressow no- 
śc ią , układem i malowaniem charakterów  się za­
le ca ją ,  są one następujące:

Guy M annering czyli Astrolog tomów 4.
W ięz ien ie  w  Edym burgu  — 4.
P u ry tan ie  — 3.
A ntykw aryusz — 4.
Narzeczona L am erm oru — 3.
AVody ś. Ronana   4.
W a w e r le y  — 5.

Ogółem tomów 25.
Chcąc ile możności u łatwić nabycie tego tłóma- 

czenia, i sądząc, że mały odbyt xiążek w naszym 
kraju jest przyczyną wysokiey ich ceny , jak na­
wzajem tenże m ały odbyt z wysokiey ceny po­
chodzi,  umyśliłem zrobić krok p ie rw szy ,  a ogła­
szając prenumeratę na to tłómaczenie , zniżyć w ię- 
cey jak o połowę , cenę dotąd u nas na podobne­
go rodzaju dzieła ustanowioną. G dy tłómacze­
nie Ryszarda w Palestyn ie  kosztowało zł. i5, to 
jest tom po 5 z ło tych ,  cena prenum eraty  na k a­
żdy tom w ybranych  dzie l W a lte r -S k o t ta ,  na pa­
pierze i d rukiem  w formacie ninieyszego prospe-



k t u ,  około 24o s t ronic obcymujący  , wynosi  z łp.  q, 
t ak ,  że p r e n u m e r a ta  na romans  z. 4 tomó w złożony 
zł.  p. 8 , a z tom ów  5 zł. p. 6  kosz tować  będzie.  
A b y  unikn ąć  zdefek towania  edycyi ,  każdy  z p r e ­
n u m e r a to r ó w  zapisuje się ogółem 11a 7 oddz ia łów,  
k tó r e  od czasu w y d an ia  p ie rwszego  oddzia łu  , w  
p r z e r w i e  5 do 4 mies ięczney ,  s tosownie  do tego 
czy  oddzia ł  z 3 czy z 4 to mó w się składa,  w y c h o ­
dzić będą.  P i e r w s z y  oddzia ł  obeyinujący romans 
w 4 tomach  p. t. Guy  M a n n e r i n g  czyli  as t ro log  
wyydz ie  w  dniu i p żdz. r. b. Zapisujący się z ł o ­
ży  zapła tę  za p i e rwszy  oddzia ł  zł.  p 8 , p rzy  o d ­
b ie ran iu  go z łoży  zap ła tę  za dr ugi ,  i tak aż do u-  
kończenia  d r u k u  7  oddz ia łów;  po wyyśoiu  każde­
go oddziału,  cena jego od zł.  p. 8  do 12  p o d w y ż ­
szoną zostanie.  Jeże l i  us i łowania  moje w t y m  
względz ie  czynione,  pomyślny  sk u te k  uwieńczy;  za­
mierzam sobie, za ró w n ie ż  zniżoną cenę  w y d a w a ć  
dz ie ła  d a w n y c h  pisarzy  polskich,  k tórzy mimo pię­
k n y c h  zalet ,  języka i myśli ,  p rzy up a d k u  nauk  w 
kra ju  naszym w zupełne  poszli  zapomnienie  , a z 
od ro dz en iem się oświa ty  n ie p rzed ruk ow an i ,  znay-  
dują się ty l ko  w' b ib l io tekach  g o r l i w y c h  o s t a ro­
żytności  na rodow e osób.

Jako  w y d aw ca  pistna publ icznego przym uszo ­
ny  o nie je dn em  płodz ie  l i t e rack im,  nie mi łe  w y ­
n u r z y ć  zda n ie ,  wiem z d o ś w i a d c z e n i a , że znaydę  
r e c e n z e n t ó w ,  chcących  pr aw a o d w e t u  używać.

Czuję to bardzo,  i le móy przekład  niższym bydź  
może od orygina łu .  Mi lc zenie m pokry j ę  n ieudo-  
wodnione  lu b  naciągane z a r z u t y ,  z wdzięcznośc ią  
p rz y y m ę  wy tk n ię c ie  i spros towanie  uchybień .  T y m  
zaś k tó r y m  nieznajomość języków lub wysoka  c e ­
na x i ążek  zagranicznych  nie dozwol i  czytać dz ieł  
W a l t e r - S k o l t a  w obcych t łumaczeniach  lu b  w o- 
ryg in a le  , p rzy toczę s łowo D e l i l a ,  k tóre  przy  je­
dnem ze svyoich t i óm aezeń  umieści ł .  „ B y l i ś c i e  
„ p o z b a w i e n i  mnós twa przy je m no śc i ,  nie mieycie 
„mi za z łe,  jeżel i  wam chociaż cząstkę ich  zacho- 
„ w a ł e m . „  F . S . D m ochow ski. R e d .  Gaz. Kor.
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